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Z tygodnia.
Rz?d Królestwa Polskiego.

Tymczasowy rZąd polski stał "się faktem. Rada 
tanu Królestwa Polskiego w niedzielę dnia 14 sty- 
nia b. r. została otwartą. Uroczystość ta odbyła 
Q w sali kolumnowej zamku królewskiego, gdzie 
o zgromadzonych członków Rady Stanu przemówili 

przedstawiciele obu państw sprzymierzonych, jenerał 
eseler i jenerał Kuk, a odpowiedział im imieniem 
\ y  p. Wacław Niemojowski. Dnia następnego 

czJ +W Pon ê(̂ zlfa*elj: 15- stycznia odbyło się po uro­
dzeń RD̂ 0że^s ŵ^  w katedrze' pierwsze posie­
li \rf 2 Stanu, na którem wybrano marszałkiem 
R/o,* emol°wskiego. W  drodze z katedry do pałacu 
minfẐ 0Ŝ °^^e  ̂ czi°nkowie Rtdy Stanu byli przed- 
Dowifm -gorących owacy i, a przed pałacem zostali 
komnfni- uFzez Szeptyckiego, który na czele 
skow p11, norowel Legionów oddał honory woj- 

pierwszemu prawowitemu rządowi polskiemu.

Skład Rady Stanu jest następujący:
• Dr. Stanisław Bukowiecki, adwokat przy-
%/ 7

ze*n^Vn^an*s*aw Dzierzbicki, ziemianin, zastępca pre- 
szaw ieWarZyStwa Kredytoweg° Ziemskiego w War-

3 Stefan Dziewulski, adwokat przysięgły,
4 Ludwik Górski, ziemianin, inżynier,

Ludomir Grendyszyński, publicysta, prawnik.
o. Stanisław Janicki, ziemianin,
L Dr. Paweł Jankowski, lekarz w Lublinie,
8. Antoni Kaczorowski, inżynier,

Górnic ■̂oz ôws^» przemysłowiec z Dąbrowy

^ io ^ i^ io rz  Kunowski z Warszawy,
U . Michał Ł ampicki, inżynier-przemysłowiec,

ir .ii Łuniewski, prezes Związku z emian
królestwa Polskiego,

i f ’ ™n(̂ ze* Mai’ włościanin z Lubelskiego, 
i * i ^'kułowski-Pomorski, dyrektor wyższych 
kursów rclaiczych w Warszawie,

15. Kazimierz Natanson, fiaansista,
16 Wacław N pmojowski, ziemianin z Kaliskiego, 
i  < Józef Piłsudski pozasłużbowy brygadyer Le­

gionów polskich,
iq ™S' P.ra*afc Przeź'z;ecki z Łodzi,
. Franciszek książę Radziwiłł, komendant mi- 

ucyi warszawskiej,
terat ^ra^ia Rostworowski, ziemianin-li-

22 Qrtur Śliwiński, publicysta,
'zbij Stanisław Sokołowski, ziemianin z Piotrkow- 
^ e o s ę d z i a  inuy,

9a nT*! 1 ' l^rski, włościanin z Brzezińskiego,
9,. Władysław Studnicki, puli cysta,

Lniku ^ dS*aw Sztobr^ń, proboszcz w Wierz-

s k i ^  c^arakterze przedstawicieli austro - węgier- 
cvnn ° zarz^du wojskowego przy Radzie Stanu f mk- 
knmioWaC z sta^  siedzibą w Warszawie: jako
Konntfif2 .rz?dowy c* i k- tajny radca Jan baron 
rvainP 5 1 t 0 iegro zastępcy: 1) radca ministe-
Iszkowski y :R^Sner, 2) starosta dr* Scefan

I n n y k i  wihec Państwa Piiskien.
niw1' kol ‘ " 1„S,ta- 

zaprosił wszystkich konsulów m S ’ P" P®,
„  w ™ . *

z polecenia swego rzjdu nie może łT /, ’ • 
uznać ofieyalnie Państwa Polskiego n ie m n ^ ^ w ^ r / 
wach rzerzowo-politycznych traktować będzie rząd

Sprawa pokoju.
Pomimo nieprzychylnej odpowiedzi koalicyi na 

jj°tę państw centralnych sprawa pokoju nie zeszła 
^najmniej z porządku dziennego. Pokój stał się 
głównym przedmiotem roztrząsań prasy i kół poli­
tycznych zarówno po obu stronach frontu, jak 
1 ,w państwach neutralnych. Nie pozostała też bez 
Spowiedzi nota koalicyi, odrzucająca propozycye po­
kojowe. Austryacki minister spraw zagranicznych,

hr. Czernin, wystosował do przedstawicieli Stanów 
Zjednoczonych i europejskich mocarstw neutralnych 
notę, w której przedstawił zapatrywanie rządu austro- 
węgierskiego na svtuacyę, wytworzoną przez odmowną 
odpowiedź koalicyi. Nota ta pomiędzy innemi 
oświadcza :

„Rządy nieprzyjacielskie pod pozorem, że propo- 
zycya czterech sprzymierzonych mocarsw jest nie­
szczerą i nic nie znaczącą, odrzucają aprobowanie 
tej propozycyi. Formą, w której to oświadczenie 
uczyniły, uniemożliwiają one wystosowanie do nich 
odpowiedzi wprost. C. i k. rząd przywiązuje jednakże 
wagę do tego, by rządom mocarstw neutralnych wy- 
łuszczyć swoje zapatrywanie.

Odpowiedź rządów nieprzyjaciejskich omija roz­
ważenie możliwości ukończenia wojny i ogranicza się 
do ponownego omawiania zajść, które doprowadziły 
do wojny, do omawiania rzekomej siły ich sytuacyi 
wojennej i rzekomych pobudek propozycyi pokojowej.

C. i k. rząd nie chce tym razem wdawać się 
w ponowną wymianę słów o historyi, poprzedzają­
cej wojnę. Według jego zapatrywania, przed oczyma 
całej uczciwie i obiektywnie myślącej ludzkości wy­
kazał on już dostatecznie i bezspornie, po której 
stronie leżała wina wybuchu wojny.u

Stwierdziwszy następnie, że monarchia austro- 
węgierska dała „dostateczne dowody swej cierpli­
wości wobec coraz bardziej wzmagających się nie­
przyjaznych i zaczepnych zamiarów i machinacyi 
Serbiiu i zaznaczywszy, że „rozprawianie o tem, po 
której stronie sytuacya wojskowa jest silniejsza, 
wydaje się zbytecznem“ , nota dalej powiada:

„Gdy Austro W ęgry i ich sprzymierzeńcy wojnę 
tę podjęły od początku nie w celu zdobyczy teryto- 
ryalnycb, lecz jako walkę obronną, sprawa ta dla 
państw nieprzyjacielskich przedstawia się wprost od­
miennie. By tylko wyliczyć niektóre ich cele wo­
jenne, dążą one do zdruzgotania i obrabowania mo­
narchii austro-węgierskiej, do zdobycia Alzacyi i Lo­
taryngii, jakoteż do rozdziału Turcyi i zmniejszenia 
Bułgaryi.

Cztery sprzymierzone mocarstwa mogą już obecnie 
uważać, że swoje czysto obronne cele wojskowe 
osiągnęły, natomiast przeciwnicy coraz bardziej od­
dalają się od urzeczywistnienia swoich planów.

Jeżeli w końcu rządy nieprzyjacielskie nazwały 
propozycyę czterech mocarstw sprzymierzonych ma­
newrem wojennym i charakteryzują lą jako nieszczerą 
i nic nie znaczącą, to przed rozpoczęciem rokowań 
pokojowych, jak długo nasze warunki pokojowe nie 
są znane, jest to tylko całkiem samowolne twierdze­
nie, twierdzenie subjektywne, bfz możności dowodu.tt

Nota kończy się następującem oświadczeniem.
„C. i k. rząd stwierdza, że on i rządy sprzy­

mierzonych z nim mocarstw oświadczyły gotowość 
zakończenia wojny przez ustną wymianę zdań z rzą­
dami nieprzyjacielskimi i że wyłącznie od decyzyi 
przeciwników zawisło, czy pokój ma być nawiąż my, 
czy nie. W  obliczu Boga i ludzkości odrzuca on 
wszelką odpowiedzialność za dalszy ciąg wojny.

Austro Węgry i sprzymierzone z niemi mocarstwa 
prowadzić będą jednak walkę dalej, czerpiąc nadzieję 
i otuchę w swojem dobrem prawie, aż wywalczony 
będz’e pokój, który poręczy ich własnym ludom byt, 
honor i wolność rozwoju i umożliwi wszystkim 
państwom europejskim w pełnem równouprawnieniu 
wspólną pracę nad rozwiązaniem wielkich zadań kul­
turalnych.u

Odpowiedź koalicyi na notę W ilsona jest tak 
samo nieprzejednaną, jak i odpowie< ź na notę po­
kojową państw centralnych. Po dłuższym wstępie, 
udowadniającym, że koalicya walczy „nie o samo­
lubne interesy, lecz o ochronę niezawisłości(l) lu­
dów, prawa i ludzkości4*, nota dalej oświadcza:

„Obecnie jest pewnym historyczny fakt, a to 
wola zaatakowania ze strony Niemiec i Austro-Wę­
gier, celem zabezpieczenia swej przewagi w Europie 
i gospodarczego panowania nad światem. Niemcy 
okazały przez wypowiedzenie wojny i natychmiastowe 
naruszenie niezawisłości Belgii i Luksemburga, jak 
i przez sposób, jak walkę prowadziły, systematyczną 
pogardę wobec wszelkich zasad ludzkości i prawa, 
a im bardziej konflikt się rozwijał, stawało się za­
chowanie mocarstw centralnych i ich sprzymierzeń­
ców coraz bardziej szyderstwem z ludzkości i cy- 
wilizacyi.

Czy potrzeba przypominać okrucieństwa, jakie 
towarzyszyły wpadnięciu do Belgii i Serbii ?

Bezwzględny zarząd obsadzonych krajów, wycię­
cie setek tysięcy spokojnych A rmeńczyków, barba­
rzyństwa wobec ludności Syryi, ataki Zeppelinów 
na otwarte miasta, niszczenie parowców pocztowych 
i okrętów handlowych pod fligą neutralną przez ło­
dzie podwodne, okrutne traktowanie jeńców wojen­
nych, zamordowanie Miss Cavell i kapitana Fryat,

zawleczenie ludności cywilnej w niewolnictwo i t. d .; 
stracenie Paryille i szereg zbrodai, których się do­
puszczono bez względu na ogólne potępienie —  
wszystko to tłumaczy prezydentowi Wilsonowi w zu­
pełności protest sprzymierzonych. Sprzymierzeni są 
zdania, że nota, którą wręczono prezydentowi W il­
sonowi jako odpowiedź na notę niemiecką, daje też 
odpowiedź na postawione przez rząd amerykański 
pytanie i według własnego zdania tegoż zapewne 
jest publicznem oświadczeniem co do warunków, pod 
którymi wojna mogłaby być zakończoną.

Prezydent Wilson pragnie jeszcze więcej, chce, 
by prowadzący wojnę otwarcie podali do wiado­
mości cele, jakie stawiają sobie, kontynuując wojnę.

Sprzymierzeni mogą na to żądanie bez trudno­
ści odpowiedzieć. Ich cele wojenne są dobrze znane; 
przedstawiali je wielokrotnie w oświadczeniach swych 
naczelników i rozmaitych rządów. Cele te zostaną 
w swych szczegółach wraz z wszystkiemi rekompen­
satami i usprawiedliwionemi odszkodowaniami za 
poniesione szkody wyjaśnione dopiero w godzinę ro­
kowań.

Świat cywilizowany wie, że zawierają one 
wszvstko konieczne: W  pierwszej linii przywróce­
nie Belgii, Serbii i Czarnogóry i należne im odszko­
dowania: opróżnienie obsadzonych obszarów Fran- 
cyi, Rosyi i Rumunii z słusznemi odszkodowaniami; 
reorganizacyę Europy; gwarancyę trwałych stosun­
ków, opartych zarówno na zabezpieczeniu narodo­
wości i praw wszystkich małych i wielkich naro­
dów, jak i na tery tory alnych umowach i międzyna­
rodowych uregulowaniach, nadających się do ochrony 
kraju i jego granic przed bezprawnymi atakami: 
zwrot prowincyi i obszarów, które przedtem wy­
darto sprzymierzonym gwałtem lub wbrew woli ich 
ludności; wyswobodzenie Włochów, Słowian, Rumu­
nów, Czechów i Słowaków z pod obcego panowania; 
uwolnienie ludności, podległych brutalnej tyranii Tur­
cyi, wyrzucenie państwa osmańskiego z Europy, 
gdyż jest ono niewątpliwie obcem dla zachodniej 
cywilizacyi.

Zamiary Jego Mości cesarza Rosyi w sprawie 
Polski są jasne (11) i zostały podane w proklamacyi, 
wystosowanej przez niego do swej armii.

Sprzymierzeni chcą wyrwać Europę z pod bru­
talnej żądzy pruskiego militaryzmu, ale, jak się samo 
przez się rozumie — nie było nigdy ich zamiarem, 
jak to podawano, dążenie do zniszczenia niemieckich 
ludów i do ich politycznego zniknięcia. One pragną 
przedewszystkiem zabezpieczenia pokoju na podsta­
wie wolności i sprawiedliwości ( r) przy nienaruszo­
nej wierności dla międzynarodowych zobowiązań, 
czem rząd Stanów Zjednoczonych zawsze był owiany.

Sprzymierzeni, zjednoczeni w dążeniu do tego 
wysokiego celu, każdy poszczególny, jak i wszyscy 
razem — są zdecydowani działać całą siłą i ponieść 
wszelkie ofhary, aby spór doprowadzić do zwy­
cięskiego końca, od czego, ich zdaniem, jest zależne 
nie tylko ich własne szczęście i pomyślność, ale także 
przyszłość cywilizacyi.u

Na widowni politycznej.
Znowu zmiany w gabinecie rosyjskim. Ciągłe 

klaski, jakie ponosi Rusya w obecnej wojnie, mu­
siały naturalnie wywołać najrozmaitsze przesilenia 
i wewnątrz państwa, których objawem są niewątpli­
wie ciągłe awantury w Dumie i zmiany na kieru­
jących stanowiskach. Obecnie urzędowa ajeneya pe­
tersburska przynosi wiadomość o nowem przesileniu 
ministeryalaem w Rosyi. Mianowicie prezydent mi­
nistrów i minister komunikacyi, Trepów, oraz mini­
ster oświaty, hr. Ignatiew, otrzymali dymisyę. Ich 
miejsca zajęli: senator, członek Rady państwa, ks. 
Golicyn (prezydent ministrów) i senator Kulczycki 
(kierownictwo ministerstwa oświaty).

W  związku z przesileniem gabinetowem w Ro­
syi nastąpiło także odroczenie Dumy rosyjskiej 
i Rady państwa, co wywołało w całem państwie 
ogromne wrażenie. Fakt ten bowiem był zupełną 
niespodzianką. Gdy socyaliści w sposób stanowczy 
zaprotestowali przeciw sprecyzowanym przez Tre­
powa wojennym celom Rosyi, którymi są: zdobycie 
Konstantynopola i Dardanelów, ukazał się w nocy 
ukaz carski, odraczający zupełnie nieoczekiwanie 
Dumę i Radę państwa.

Świadczy to wymownie, że Rosy a na progu no­
wego roku jest w zupełnem rozpizężeniu i niepe­
wności we wszystkich dziedzinach życia politycznego 
i gospodarczego. Gdy na froncie wojska mocarstw 
centralnych posuwają się z całą siłą ’■—  wewnątrz 
państwa zapanowała zupełna dezorganizacya,


